
W A R S Z A W I A N I N
T Y G O D N I K  M Ó D .

D n i a  3.  6 / i R t m ^  / S s s .  R o k u .

E D g A R D  i E L F R Y D A .
P ow ieść  Szkocka.

M - r "  •" i i f o s c  me zawsze zńayduie upodobanie w siedli,k, 
przepychu , kunsztu; ucieka czasem pod w i e ś n i S  
stizechę, gdzie niewinność i prostota panu ią— odzy 
Wasię ze szmerem strumieni i szelestem liści — wzra 
sta na .ustronia i w cichości lasovv.
chill ^ r 0i 0li^ cl‘ £ d l m b o “rS a , t. podnóża góry O  
chill, bhzko T w m e ru ,  żyło w pokoiu dwoie cnotii

yc i i czułych małżonków. Szesnaście lat upłyneh
od narodzenia się E lfryd y , i e dyn ego owocu nayszcze
shwszego związku a za każdfcm przybyciem Wiosnv
lozwnaly się nowe wdzięki w tey ukbchaney dziewicy

Częstokroć Oyciec prowadził ią na wysoką skay
ł e ~  tam powtarzał z mą melancboliczne śpiewy Os
syana—  nagłe wstrzymywał się, żeby mógł lepie,
słyszeć zachwycaiący głos córki,  połączony z dżwie
kiemi przenika,ącym h a r f y . - .  P a t r z a ł  na n i ą  dł„g< 
W milczeniu, a łza radości skrapiała szanowne lice— 
„Jedno mi tylko zostaie żądanie, mawiał do śiehie le, 
trosknwy Oyciec, aby moia E lfr y d a  nie została u- 
zawsze w tych odludnych mieyscach— aby maiętn- 

słuszny człowiek przyby ł prosić o ićy rekę i u S -
córk? T tU*‘‘~  N le d^ W s i « '  że życzenia iegc coik, nie rowme skrommeysze były  — nizka c),,»,
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ro s ły m  s y n e m — E d g a rd  H ow ison  ( t o  by ło  iego i- 
m i t )  nie pozyskał względów lo su ,  ale p rzy rodzen ie  
ubogaciło go wszysLkieini pożądanem i przyrniolami.

E d g a rd  i E lfryd a  od pierwszey chwili poznania, 
kochać się zaczęli— długo iednak nie w iedzieli, iaki 
rodzay uczucia pociągał ich wzaiemnie. Z  wiekiem 
to uczucie nabrało  więcey inocy, nie tracąc nic ze 
swoiey p ierw otney czystości.

Oddawali się z rozkoszą lubey skłonności se rca— 
otoczeni dzikiemi sk a ła m i , widzieli ty lko s ieb ie— nic 
ich rozerwać nie mogło. O! iakżeby szczęście tych 
dwoyga kochanków doskonaleni b y ło ,  gdyby ich r o ­
dzice podobnież myśleli!— Ale oyciec E lfryd y  żądał 
dowodów niaiątku , nie dowodów miłości.

Dnia  ie d n e g o ,  gdy E lfryd a  przechodziła się sa­
m otn ie  po krętych bezdrożach , p rzestraszyła  się na­
gle widokiem m ło d z ień ca , ztnierzaiącego ku niey 
swe k ro k i ,  lubo się iuż m ocno s trudzonym  zdawał.— 
E lfry d a  chciała uciekać—  zą trzym uie  ią tkliwa p roś­
ba n ie z n a io m e g o — zbliżywszy się boiaźliwie, zapy­
tała go spuściwszy oczy w ziemię, czego od niey  żąda.

N ieznaiom y spoglądał na nią d ługo  okiem po- 
dziwienia  ̂ zanim usta otworzył. Zapom inając w ie- 
dneyźe  chwili o niebezpieczeństwach na które  b y ł  n a ­
rażo n y ,  i o gw ałtow nćy  potrzebie pokrzepienia  sił 
zwątlonych , zaiął się zupe łn ie  widokiem zachwycaią- 
cey piękności. Jednakże  E lfry d a  zdziw iona, źe ża- 
d n ey  odpowiedzi o trzym ać  nie może , podniosła  oczy, 
a pom im o niewinności i naywiększey prosto ty , taie- 
m ne  uczucie które p rzyrodzenie  umieściło  w sercu 
wszystkich kob ie t ,  od k ry ło  iey w części przyczynę 
pom ięszania , s to iącegoprzed  nią młodzieńca. Nit zna­
jo m y  przyszedłszy do siebie, oświadczył E lfry d z ie , 
źe w ybraw szy się rano z S tir lin g u  (p a ła c u  władców 
S zkn c y i) na polowanie z dw orem  k ró lew sk im , zbłą­
dził w wąwozach gó ry  O chitl—  i że po dziesięciu go­
dzinach t ru d u  i bezskutecznych usiłowań w celu od­
krycia  właściwey d ro g i ,  by łby  bez wątpienia musiał 
przepędzić noc w tych dzikich i bezludnych miey- 
seach , g d yby  nadspodziewauem szczęściem, A nioł 
w postaci m lodey  dziewicy, nie b y ł  się oku iego pczed-
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s awił. —- Na te słowa, lekki uśmiech ukazał się na 
ustach E lfryd y . Przekłada młodzieńcowi, iż iey Oy- 
ciec nie będzie się wzbraniał, wypełnić względem nie­
go praw gościnności — a przyiąwszy mile iego dzięk­
czynienie, drżącym krokiem przewodniczy m u do ro -  
dzinney chaty.

W ązka sznurówka, iakiey zwykle młode Szl-ot- 
i i  uzywaią, odznaczała piękny iey skład c ia ła— a 
lekki^ słomiany kapelusz, który zdawało się, że sama 
miłosc na iey umieściła głowie, nie mógł zatrzymać 
długich i jasnych włosów, Spadających w gęstych kę­
dziorach , na śnieżne ramiona. Jakób l b  ( b y ł  tó sam 
Kroi bowiem ) nasyca wzrok widokiem ty lu  wdzię­
ków młoda iego i pała ią ca dusza , oddaiesię nagle 
nayzy wszey miłości— nigdy podobna piękność nie 
wpadła m u w oczy-— w zdycha— goreie—• naywięcey 
go zas w tem calem zdarzeniu zaymuie to słodkie 
przekonanie, iż ukrywszy swóy stopień i im ie , bę­
dzie się mógł do woli cieszyć obrazem szczęśliwcy 
prostoty. * J

W  pośród blasku T ro n u  i świetności chwały, 
Jakob dzielił nieszczęście, wspólne wszystkim Xiąźę- 
tom nie miał pewności bydź kochanym dla siebie 
samego.^ Można kupić pochwały, s tarania, zabiegi, 
umzonosc, a nawet i Wierność— ale nie można kupić 
miłości— serce oddaie się bezpłatnie— a iakże ie 
można dać tem u, co z położenia śwóiego wszystko 
oplacac musi ?
i • , Ciem ność nocy zaczęła ukrywać przedmioty, 

ledy E lfry d a  przed chatą stanęła. Spostrzegłszy 
stoiących w progu Oyca i M atkę, rzuca się z czuło­
ścią w ich obięcia— Wskazuiąc poteni na nieznajome­
go, opowiedziała, iak spotkała obłąkanego Dworza­
nina królewskiego, i iak go sk łon iła , żeby się razem 
z nią udał. Cnotliwy mieszkaniec gór, ofiarował dom 
swóy obcemu. Kilka stołków niezgrabnie Wyrobio­
nych , stół, naczynia gospodarskie zawieszone na 
ścianie obok h a r fy — te były sprzęty tego wieyśkiegó 
mieszkania. Jednak w tey chw ili, ‘ Monarcha prze­
kłada chatę naybiednieyszego ze swoich poddanych, 
nad cały przepych Xiąźęcego gmachu. Myśli re
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mantyczne tak łatwo łączą się z życiem pasterskióm! 
Miłość chętnie na samotnych dolinach przebywa!

Kiedy Oyciec jElfrydy  stara się rozerwać Króla 
rozmow ą, żona iego i córka zaym uiąsię  przygotowa­
niem prosley wieczerzy— przynoszą w glinianych 
naczyniach jarzyny, nieco ry b ,  nabiał i owoce. J a ­
kub uważał z niewymownem ukontentowaniem, nay- 
mnieysze poruszenia E lfr y d y — nie może się iey do­
syć wydziwić —■ i tak ,  iak H e n ry k  I V .  u młynarza 
z E ieursa in t, szuka sposobności dzielenia trudów E lfry ­
dy, w przygotowaniu tego wieyskiego bankietu. Ja­
kub łączył z przyjemną postacią , ruszenie szlachetne, 
proste i na tu ra lne— każde iego postępowanie wzbu­
dzało szacunek i iednało serca. E lfry d a  słuchała go 
z wielką uw agą— ta mowa czysta i wykształcona 
którą pierwszy raz słyszała, wybór i delikatność, 
W wyrażeniach , sposób łatwy i przyjem ny tłumacze­
nia się, wszystko ią dziwiło i Zaytnowało — z trudno­
ścią ukrywała swoie wzruszenie'— sądziła, źe widzi 
istotę różną i wyższą nad te wszystkie, które dotąd 
znała.

Po skończoney wieczerzy, trzeba się było ro- 
zeyść.— Wieśniak namawia Xięcia do udania się na 
spoczynek.— Jakób  rzuca się na przygotowane łoże—■ 
chce zasnąć, ale na p różno— obraz E lfryd y ,  bnrdziey 
i e s z c z e  zachwTycaiący w m arzeniu , oddala sen z iego 
powiek — niecierpliwie oczeknie powrotu światła, 
żeby mógł znowu oglądać tę ,  która iego serce i u- 
■mysł zaięła.

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i )

O W P Ł Y W I E  
Moralnym i Politycznym Kobiet.

W y c ią g  Ig i.

" W  każdym czasie, w każdey stronie świata, pod ka­
żdym Rządem, we wszystkich epokach cywiiizacyi,



w M onarchjach samowładnych i w Rzeczach pospoli- 
tych, u ludów polujących, pasterskich i błądzących—• 
w Narodach rolniczych, woiennych i handlowych, 

■czy to wolnych, ozy podległych, prostych czy ze­
psutych obyczaiów, okazać m oi na wpływ kobiet, 
publicznymi i swietnemi dowodami, nadzwyczayne- 
mi wypadkami, i wielką liczbą niezaprzeczonych 
czynów, których pomniki dotąd ieszcze sloią.

Podania C z a s ó w  h e r o i c z n y c h  opisuią nam 
dzikiego H erku lesa ,  pogromcę łotrów i poczwar le­
śnych, przędzącego u  nog O m fa li , i odbierającego 
z rąk D eia n iry  zatrutą koszulę Centaura N essusa  — 
daley A n tjo p ę , krolowę A m a zo n e k , zwyciężoną i 
wziętą vr niewolę przez H erku lesa , i przez tegoż za­
ślubioną Tezeuszow i —  młodą i piękną A r ia d n ę y 
przewodniczącą T ezeuszow i w Labiryncie K reteysk im  
— Fedrę  pałającą niegodną miłością ku H ip o lito w i— 
Surowość dziką H ip o l i ta , zwyciężoną słodyczą i 
wdziękami A ry c y i  — M edeę  wspieraiącą usiłowania 
Jazona  — Pałac A tryd ó w  wzruszony burzami miło­
ści, zemsty i zazdrości, roznieconemi przez kobiety.— 
Nie możemy odmówić łez braterskiey troskliwości E -  
lek try— i przywiązaniu synowskiemu A ntygony , I-  
mioua K litem nestry, I f ig e n ji \  rozsądney Penelopy—  
szkodliwa piękność H elen y , nieszczęścia H ekuby , A u ­
di om aki, P o lixen v— wściekłości Oreslesa, k tóry  
ptzez smierc P ir ru sa , chce sobie zapewnić posiada­
nia H ie rm io n y — łączą się w naszych wspomnieniach 
ze wszystkimi świetnymi czynami Bohaterów G re ­
ckich i Troiańskich, walczących pod murami llionp,.

Zbliżmy się do C z a s  ó w h i s t o r y c z n y c h . — 
Królestwo A ssyry i  podaie nam itnie duraney Sem i-  
rarnis. A r te m iz a , Królowa K a ry  i , staie się sławną 
nieśmiertelnym pom nikiem, k tó ry  iey czułość mał­
żeńska cieniom M a u zo la  wzniosła. P an tea , żona 
A bradata  Króla. S u zy , zabiia się z rozpaczy na zwło­
kach małżonka. Zachowuiemy w pamięci imię in­
nych panujących kobiet, sławnych w starożytności*— 
linie T h ó rm ir is , Królowey M assagetów  —  T h a le -  
s tr is , Królowey A m azonek  i współczesnej A le x a n ­
dra W . — L a o d icy  Królowey A n tjo ch y i— T e n ty ,
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K rólow ej I lliry i — Kilku W ładczyń  E g ip tu ,  nio­
sących imie K leo p a try , które ten kray częstemi za­
burzyły  rew olucyam i, i berła Xiąźętom wydarły__
Imie A lex a n d ry , Królowey Judei, która T ro n  opa­
now ała— B ererdk i, którey miłość umiał tak szla­
chetnie Tytus  pokonać—— B o a d ice i, Królowey B ry— 
tan ji i Zenobji, Królowey P alm iry  i W schodu, u- 
padaiących pod szczęśliwą przemocą R zym ian.

Błędna D yd o , unosząc za morze domowe swe 
Bogi, zakłada na brzegach A fry k i  miasto K artaginę. 
linie i poezye S a fo , przechodzą do potomności z i- 
miouąmi i wierszami H o m era , A nakreona  i Pinda- 
ra. Xieni D elficka , ściąga do siebie wyroczniami, 
rozmaite ludy Grecyi.

 ̂ Dziwimy się w historyi Spąrtanow, wielu boha­
terskim czynom , charakteryzującym kobiety, wycho­
wane podług przepisów L ik u rg a — Zwracamy uwagę 
na zwyczaie i prawa, czerpane w głębokiey znaiomo- 
sci serca ludzkiego, a nadaiące większą sifę i lepszy 
kierunek wpływowi kobiet na raęszczyzu, a szczegói- 
liiey młodych dziewic na młodzianów. T en  wpływ 
staie się przez geujusz Prawodawcy, iedną z naywa- 
żnieyszych sprężyn ducha publicznego. Zdaie nam 
się, iź iesteśmy ieszcze świadkami tych narodowych 
uroczystości i świąt re lig iynych , w czasie których, 
śpiewy publiczne młodych dziewic, rzucały sa ty ry ­
czne pociski na obywateli i żołnierzy, źle dopełniają­
cych powinności stanu swoiego— a zarazem uświe­
tniały czyny godne pamięci. „Zapala ły  tym sposo­
b em , mówi P lu ta rh , serca młodych obywateli, mi­
łością Oyczyzny i cnoty— wzniecały w nich szlache­
tną zazdrość i zbawienną emulacyą. “— Pomniy, ze 
uscisk piękney kochanki, będzie nagrodą kwietnych 
twoich czyn ów !— Uroczysty len okrzyk zagrzewał 
woiowni'• ,w, na Igrzyskach.i w boiu. W  bitwie pod 
Selldzyą , Król Klebmen  spostrzegłszy swego brata o- 
toczonego nieprzyjaciółmi, i widząc niepodobieństwo 
ocalenia iego życia, zawołał:— v Bracie móy! zginą- 
468 ’ol® umierasz na polu chwały—-atwoia cnota bę­
dzie wiecznie przedmiotem pochwał i śpiewów Spar- 
tan (ik ]



Obyczaie L acedem onu  przekonywają nas , iak 
dalece małżeństwo i oycostwo w poszanowaniu by­
ły — przeciwnie zaś bezźeńęy, pozbawieni byli czci 
nalezney starości. Męszrzyzni są odważni,,  bo ko­
biety wzbudzają i nadgradzaią odw^agę— są obywa­
telami ip iaią  O yczyznę, bo kobiety są wspólobywa- 
telkami. Matka B ra zyd a sa  cieszy się, że Sparta wie­
lu mą godnieyszych mężów nad iey syna Miłość 
Oyczyzny przemaga stosunki domowe i czułość ma­
cierzyńską. Matka Kleom ena, posłana w zakład Kró­
lowi P to lem euszow i, nie cfice aby syn dla ocalenia, 
iey ży c ia , ociągał się z zawarciem związku z A ch a y -  
c z y k a m i,  potrzebnego dla dobra kraiu. Pod pano­
waniem A g is a ,  matka tego młodego Króla i inne 
D am y  dworskie, skłaniaią kobiety Lacedemońskie, 
do przywrócenia dawney surowości ustaw lakońskich. 
„ Lacedem onczykow ie , dodaie P lu ła r k , mieli zawsze 
wielki szacunek dla kobiet— i więcey im nierów nie 
udzielali władzy i powagi w sprawach publicznych, 
aniżeli sami zostawiali sobie w sprawach prywatnych 
i stosunkach domowych. “

Któż nie czyta z rozrzewnieniem i poszanowaniem 
rzadki przykład poświęcenia siebie, dany przez Che- 
lo n id ę , córkę Leonidasa  Króla Spar/y, która cno­
tliwie niestała, dzieli koleią, los swego Oyea wy­
gnanego przez iey' m ałżonka— i los m ałżonka, un i­
kającego zemsty ióy O y c a?— L eon idas  zrzucony 
z I ronu Sparty , b y ł  zastąpiony przez zięcia swego 
LLeombruta — Zona K leom hrota  , opuszczaiąc mał­
żonka swego obranego Królem , zrobiła się dobrowol­
nie towarzyszką nieszczęść Oyca , zrzuconego z T ro ­
nu i wygnanego z kraiu. Ale wkrótce L eon idas  zo­
stał przywołany, a K leom hroł na wygnanie skazany. 
kh e lo n id a , która udała się za Oycem , kiedy był nie­
szczęśliwymi i prześladowanym tu łaczem , i” która o- 
puściła małżonka wyniesionego na naywyźszą władzę— 
widząc iego upadek, a Oyca przy wróconego do da­
wney godności, nie wahała śię iść za zmianą losu , i 
opuścić L eonidasa  Króla, dla n i e s zcz ę ś l iw ego  LCleom- 
brata. W i d z i a n o  ią ,  s i e d z ą c ą  ob ok  ‘m a ł ż o n k a , bła­
gającą z nim razem litości, i Irzymaiącą go w obię-
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ciach wraz z dwoma dziatkami. W szyscy  przytomni 
wylewali łzy, dziwiąc się ley miłości m ałżeńskiej i 
rzudkiey cnocie. Nieszczęśliwa Chelonida, wskazu­
jąc na żąłohne swoie szaty i rozpuszczone włosy, za­
wołała: „ O móy O ycze! te żałobne szaty, ten żał 
w yry ty  na moiey twarzy, nie pochodzą z litości któ- 
xą mam nad Klęornb.rotem y są to ieszcze szczątki ża­
łoby, którą na mnie twoie nieszczęścia i ucieczka ze 
Spar ty włożyły. Cóż mam czynić dzisiay?.... mamże 
w tym samym czasie, kiedy ty panujesz w Sparcie 
j tryumfuiesz nad twoimi nieprzyjaciółmi, żyć cią­
gle w smutku i rozpaczy? albo, mamże się przybrać 
W'szaty Królewskie, kiedy małżonek któregoś mi od 
młodpsci przeznaczył, iest ścigany przez ciebie — 
w moich o c z a c h k i e d y  go własną ręką zamordo­
wać pragniesz? Jeże}) nie może rozbroić twoiego 
guiewu, ani poruszyć cię Izami małżonki i dzieci, 
wiedz p tern, iz będzie musiał znosić nie równie 
większą męczarnię nad tę ,  którą mu ty golniesz, wi­
d z ^  żonę tak mu drogą , pierwćy iak on kończącą 
życie. Jakżeż bowiem mogłabym żyć, iak się poka­
zać innym kobietom S p a rta ń sk im , ia , która nie 
mogłam moiemi prośbami obudzić litości, ani w 
małżonku moim względem O y c a , ani w Oycu wzglę­
dem m ałżonka— ia k tóra, żona i córka, widziała? 
bym się zawsze nieszczęśliwą zarówno, widziałabym 
sję zawsze przedmiotem nienawiści moiey rodziny? 
Co się zaś tycze mego małżonka, ten ieżeli miał ia- 
kie pobudki usprawiedliwiające iego postępowanie, 
jam m u je odebrała, opuszczaiąc go i idąc za tobą, 
Żeby ci słuzyc iakoby za świadka przeciw niemu same? 
nm .—- A  ly sam uniewinniasz iego błędy, dowodząc
pwemi czynami, iąk dalece korona iest pożądana i dro­
g a ,  kiedy można dla iey otrzym ania , zamordować 
własne swoie dzieci, poświęcić szczęście całey rodzi­
ny, i przytłnmić wszystkie uczucia ! “ —

. Gdy *dgis Król Sparty , m łody i czuły, zawie­
rzający i cnotliwy, uledz musiał prześladowaniu nie- 
przyiuzney fąkcyi, prowadzortey przez Leonidasa, 
któremu on życie zachował, pozostała po nim wdowa 
s jg ia lis , połączyła się z Kle omenem , i nagliła go,
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do wykonania na Tronie zamiarów piórwszego swego 
m ałżonka.— T ak  więc pierwsza kobieta natchnęła 
myśl, przywrócenia w całey surowości dawnieyszych 
praw JLikurga.

Kiedy P lrrus  oblegał L a ced em o n , mieszkańcy 
tego miasta uradzili wysiać kobiety do K re ty -— ale 
one same oparły  się temu.— Jedna z nich nazwiskiem 
A rc h id a m ja ,  poryrwa oręż,— wchodzi do Senatu ■— a 
przemawiając w imieniu swoich towarzyszek, pyta 
się przytomnych: ,, Możecież tak dalece bydź nie­
sprawiedliwymi, żebyście sądzić mieli, ze którakol­
wiek z nas zniesie życie, po zniszczeniu S p a r ty ? ' ‘— 
L acedem ończylow ie  zaięli się kopaniem fossy ze 
strony obozu nieprzyjacielskiego— kobiety i dzieci 
p rzyię ly  na siebie część roboty—- a zachęcając do spo­
czynku tych, co nazaiulrz wałczyć mieli, same w prze­
ciągu nocy ukończyły lossę, maiącą szerokości stóp 
sześć, głębokości stóp cztery, długości stóp ośmsel.— 
Za powrotem dnia, nieprzyjaciele zaczęli się poruszać— 
kobiety podały broń młodzianom, a powierzaiąc im  
obronę wykończoney fossy, wystawiły im w żywych 
wyrazach szczęście , zwalczenia nieprzyjaciół w oczach 
Oyczyzny—- albo chwałę skończenia życia w obję­
ciach matek i żon, stowszy się godnymi Sparty,  przez 
swoie męztwo

Starcy i większa część kobiet, przypatrywali się 
z murów cudom waleczności ziomków swoich , a szcze- 
gólniey A kro ta tu sa ,  który po skończoney walce, za­
lany k rw ią ,  przeszedł raz ieszcze przez m iasto, w ra ­
cając do pierwszego swego stanowiska, i ciesząc się 
z odniesionego zwycięztwa.— „N ie  było ani iedn.ey 
dziewicy, mówi P lu ta r k , k lóraby widząc, go wr lyin 
stanie, nie zazdrościła C h elidon idzie , tak walecznego 
kochanka.“

Lacśdem ończykow ie  bronili się z naywiększym 
zapałem, nadgradzaiąc małą swoich liczbę, nadzwy- 
czaynern męztwem. Kobiety nie odstępowały ich na 
krok,  podawały im b ro ń ,  dostarczały żywności, i 
rannych opatrywały.

Tak i nasza C hrzanow ska , przez szlachetne swo­
ie poświęcenie, wlała odwagę w serca oblężeńców,
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zachowała miasto od zguby, męża od hańby, i usta- 
lila sławę pic, swoiey. Mogę* p rzem ilcz^  w tem 
mieyscu surową c o l ę  G logowianów ? Nie odbiiaiąż 
się w sercu każdego prawego Polaka, k rz y k i  tych 
niem owląt, wystawionych na pićrwsze pociski obl/żo- 
n y c h ,  i wzywających konaiąc przybycia Bolesławaf 
N ieunosiz  nas dzikie męzlwo Oyrów i Matek, nie 
wahających s,ę zadać śmierć własnym swoim dzie­
ciom, ^kiedy szło o zapewnienie bytu i sławy O y -  
czyzuy .

t o w a r z y s t w o  p i i ą c y c h .
m  ~
i .  o wesołe towarzystwo zawiązało się w niższym Lan- 

gwedoku  w roku i 7o3— Przez szyderstwo przybra­
ło ty tu ł  Scisle wstrzemięźliwych. — Założyciel iego 
Pan de PasquiSres, pcidpsywaf się: B ra t Franciszek  
riozweselaiący. -

Przepisano ustawy względem przyymowania i 
postępowania członkow— utrzymywano ścisły Kata­
log należących braci, z wyrażeniem daty ich przy­
jęcia i postąpienia na wyższe stopnie— ustanowiono 
Kanclerza, Sekretarza , ieneralnego W izy tal o ra ,  na­
czelnego Piwniczego, i innych Urzędników.— Statut 
towarzystwa, zaczynał się od tych wierszy:

G d y  na  ś n i e c i e  

i ak  to wi ec i e  , 

k a i d y  w e d ł u g  s we g o  m i e n i a ,

s z u k a  s obie  p o c i e s z e n i a  -

G d y  w  p r z y k r e y  ż y c i a  k o l e i , 

c zę s t s z e  są  c i e r n i e  i ak  r ó ż e ,

3 u b i e g ł e j  r a z  n a d z i e i ,

n i e  i u ż  z wr ó c i ć  na i n  nie  m o ż e __

C h c ą c  b y  k r ó t k i e  n a sz e  J a t a ,

U p ł y w a ł y  w ś r ó d  r o z ko s z y ,

Z a *"ii> Sł uż ba  H i  |, o k  r a  t a  ,

Y* g r o b o w e  n a s  c ienie  s p ł o s z y __



363

Zważywszy item —  iei p r z e c i e ,  
na  tym naszym  dobrym  św ie c ie ,  
rzadk im  bardzo  ies t  o d lu d e k  —
Z  tych wiec i innych p o b u d e k  , 
w imie B a c h a  i S e r a e l i  
i wszystkich Jey wielbiciel i  —

P o s t a n o w i l i ś m y  i s t a n o w i e m y i j  
K a id y ,  k o m u  Niebo d a ło ,
•w czerstw eui zdrow iu  pędzić lata , 
k iedy  z e c h c e ,  może śm ia ło ,  
podać  się za K andydata

T e t r y k o w i , skne rze  , z rzędzie  , 
tnieysęe odm ówionem  będzie... , .

Od k łopo tu  i f r a s u n k u ,  
pozw ajam y bez  w yią tku  , 
szukać  pocieszenia w t r u n k u  , 
byle nie  zalać r o z s ą d k u —  i t. d,

Przyięta osoba, dostawała od towarzystwa imie 
zgodne z iey charakterem, albo skłonnościami. I ta k ,  
znaleziono w katdogu następujące imiona:

Brat Jan des V ig n e s — brat S p len d id e— brat 
R oger B on  te m s— brat Oo d i pean— brat T em ptier , 
— brat B o it sans E a u  i t .  <1- Imiona cudzoziemców r ó ­
wnie śraiesznemi były: D o m  B a rriq u a s C ara ffa  de 
Fuenłes V ino,nas, Hiszpan— Margrabia JV in o -T V i-  
ski, Polak— Hrabia de B ergue S t. V in o x  , Flamand- 
czyk— Kawaler E briaco tli de la Casa m onte V ia -  
sconi, F lorentczyk— Dorn Pensa d 'A va lo s  de L a s  
G ourm andill is , Portugalczyk.— D rukarz  towarzy­
stwa, nazywał się: brat M u sea u -C ra m o isi.—

Na patentach wybity by ł herb  towarzystwa.— 
Składały go dwie ręce ,  z k tórych iedna nalewała wi­
no z butelki, druga odbierała go w szklankę— d o k o ­
ła zaś dewiza: donec to tum  im plea t ( dopóki iey ca- 
ley nie napełni). Tarcza otoczona była bluszczem,
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Przyjęcie bra ta , kończyło się zawsze wspaniałą ucztą; 
którą K an d yd a t dla przytomnych wyprawiał. Na 
przybycie W .  Mistrza, uderzano w próżne beczki! 
zamiast bębnów. Dwadzieścia cztery baryłek kryszta­
łowych napełnionych spirytusem winnym , zawieszo­
nych w mieyscn świeczników, i zawierających w u -  
m ysinych rurkach  zapalone [knoty, oświecało sale 
zgromadzenia.

R O Z M A I T O Ś C I .

śliw* ^ i l elu dziennikarzy stara się zbióraó nieszczę- 
1- i l/ j n i a i'V zy ciu ludzkiem, smutne p rzypad­
ki, przykłady zbrodni i t. d. Unikaliśmy zawLe podo­
bnych op.sow, tak mało zgodnych z tytułem i <Le,n 
naszego p m s a -  ale w tych dniach wydarzyłsie tak
S o d h w ?  prZypadef '  a razem lak mało w skutkach 
szXouuwv , iż me wahamy się go umieścić—

rew na Dama nie obawiająca się burzy, albo mo-
Ca yŁ| Wf Zne P °wo,Jy ’ wystawić się na i.ey 

mebezp^ęzne skutki, szła ulicą, trzymana pod rękę 
przez męszczyznę , w chwili kiedy grzmot w całey si­
le groził. Piorun padł na tę nieroztropną p a r ę -  
ale o cudzie! rozłącza te dwie istoty, iu n ly  im nie
■ } nląc szkody, prócz lekkiego draśnięcia zbliżonych 

oo siebie ramion.
• ,n le vvy nalezio.no tylko ieden sposób sta­

wiania konduktora,  dla ściągnienia elektrycznego 
p łynu  ni o ze ten wypadek zastanowi niektórych bie- 
g yc. i me ajizykow  którzy dowiodą, że gwałtowne 
PV’ie se rca , ma także pewną alrakcyyną  silę.

( Journa l de F ra n c fo r t)



W A R S Z A W A ,

P o  trzecbletniey niebytności, powracam wreszcie do 
W a rsza w y .— Sądzę źe nie mogę się nigdzie lepiey 
udać, iak do W pana Mości W y daw co , chcąc się 
dowiedzieć o wszystkich nowościach tyczących się m o­
dy, \ chcąc poznać panuiący gust w stolicy.*— W y ­
dawca: Odpowiedź inoia będzie dosyć długa — chciey 
W p an  słuchać cierpliwie.— Bez poprzedniczych uwag, 
zaczynam:—* Aktor w m o d zie , iest Żółkow ski, i bę­
dzie nim zawsze, byłe go tylko stęschnieni lubowni- 
ey sceny, iak nayprędzey znowu oglądać mogli. — 
Aktorka w M odzie  iest r a n i  K a rp iń ska  T an ce r­
ka w modzie.. . .  tu  nie śmiem wyrokować*— Są bo­
wiem tacy, co przekładaią mnieyszą biegłość, p rzy  
większych powabach ciała— inni znow u, przekłada­
ią większą biegłość, przy  mnieyszych powabach__
Którzy z nich maią słuszność?— niechay inni sądzą! 
— Romans w m odzie   ieszcze go dotąd oczekuje­
m y .— Kobieta w m o d zie ..'., ieszcze o niey W a r s z a ­
wa nie zadecydow ała .— Będzie nią zapewne ta, co 
naybardziey niepotrzebne wydatki polubi. ■— P o d ró ­
żny: 'Mo wszystko coś mi W p a n  powiedział, nie wie­
le mnie obchodzi. — Chciey mi raczey wyliczyć spa­
cery, widowiska, modnisiów, Restauratorów.,. '.  W y ­
dawca: Nic łalwieyszego — Ogród w m o d zie , iest 
K ra siń sk ich — ale to tylko w Niedzielę o południo- 
wey godzinie. — Spacer w m odzie, B ie la n y  —  ułatwia 
go zaprowadzony Ż u rn a lie r , k tóry  prócz niewygo­
dnego nieco siedzenia, zresztą iest bardzo dobry .— 
Kompozytor w m o d z ie , iest autor piękney muzyki 
w P ałacu  Łucypera . — A utor w m o d z ie , iest nim 
kobieta.... Podróżny: Co— kobieta? W y d a w c a : Tak, 
kobieta— do tego po polsku pisząca.— Nie czyiatźeś 
Wpan P a m ią tk i po dobrey M atce?— Panicz w m odzie, 
—nie pamiętam iego nazwiska, ale poznasz go W p a n  
łatwo — iest to naypróźnieyszy człowiek w całey 
W arszaw ie. —  Doktór w m o d zie , naymłodszy — Ku-
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piec w  m odzie , ten co nay więcey ieszcze daie n a  hredyt. 
—  Stroy w m o d z ie , naykosztownieyszy.— Xiąźki w 
m o d zie  naytańsze,— Tańce w m o d zie  narodowe. Sztuki 
w m o d zie  są te, co naywięcey maią wystawnośri, chociaż 
naym niey sensu.— Dowcip iest lakże w m od zie  ale ty l ­
ko rzeczy wisty—  P odróżny. Jak to?—  to iu ź  K a lem b u - 
r n w y sz iy  z  m o d y ? — W ydaw ca-. W y sz ły ,  iak j* prze­
stał pisać W ydaw ca M o m u sc i.—  Krytyk w m o d z ie ...
chciał nim bydz recenzent G a ze ty  W c irsza w sk ie y .__
P odrozny: A nasz dawny Pustelnik?— W ydaw ca-. Zni­
k n ą ł ,  iak odkryto źródło iego dowcipne—  Wydawca
w m o d zie   trzeba się spodziewać, źe nim będzie
wydawca ogłoszoney B r o n is ła w y —  Podróżny. A  to 
rzecz szczegóinieysza! —  rozumiałem że W7pan siebie 
wymienisz. — W y d a w c a :  Oh n ie ! Skromność iest tak­
że w m o d zie . —  P odróżny: O! co t e m u ,  to  nie daie 
wiary. P f ydawca-. Tak przy naymniey mówić w y­
pada. — Krawiec w m o d z ie . . . .  L e g e r , K le w s , K w ia t­
k o w sk i,  walczą o ten zaszczyt. —  Restaurator w m o­
d z ie  , iest zawsze ( h o ó o t .— Pierścionki w m o d zie , 
zaczęły hydz z  w ę z ła m i,  ale ie zarzucono, bo są go­
dłem stałości.—  P o d ró żn y4. Powiedziałeś mi W pan  
wszystko, cokolwiek wiedziałeś Z nowości— pozwól 
się teraz ieszcze o niektóre rzeczy Z ap ytać .— W y ­
d a w c a : Jak naychętniey!— P odróżny: K r e d y t  iestże 
ieszcze w m o d z ie ? —  W ydaw ca-. Niestety! co raz bar- 
dziey upada. — P o dróżny . A  zb ytek  ? — W yd a w ca :  
co raz większy. — Podróżny-, A  obmowa ?— W yd a w ca :  
Jest zawsze duszą posiedzenia.— P odróżny:  A  zawiść?

, .  y c*tClwca'- Jest zawsze właściwa piszącym .— P o ­
dróżny . A  Wglądanie w cudze sprawy?— W y d a w c a :  
Jest nayważnieyszem zatrudnieniem.—  P odróżny. A  
grzeczność; -W y d a w c a :  ZaWsze idzie na karb ety- 
'iety. P od i o y -  A  zamiłowanie cudzoziemszczyzny?

W y d a w c a :  Nie wychodzi 7. m o d y ' —• Pdróżtiy: A  
arodowość?—  W y d a w c a :  Brzmi bardzo pięknie w 

piosneczkach. — Podróżny. A  szacunek ? —  W yd a w ca :  
Polega na ukłonach. — P o d ró żn y  (zniecierpliwiony)  
Taką rzeczą nie miałem po co zjeżdżać do Stolicy. 
— I o  widzę wszystko iak dawniey! - Z -gnam Wpą-  
na Mości W y d a w c o !—-W y d a w c c i:  Do szczęśliwego 
zobaczenia! —

1



P O E  Z Y  A .

W I E R S Z  
napisany w O b r o w e  u w roku. i8o4< za Rzćjdu 

Austryackiego.
p r z e z

D. B . T o m a s z e w s k i e g o .
A u to ra  Jagielonićly.

wince n ty !  iu ź  nam  dn i "Wiosny nas ta ły j 

U żyć ich trzeb a  miło bo nie trw a łe  —
C złow iek się zdaie w nich  b y d ź  odm łodniały ,—'
Ja k  tw e w O brow cu  L ip y  zestarza łe  —

Śniegiem  o k ry te  i zgarbione b y ły ,
D ziś szum no liściem  p ięknym  p o w iew a ią—  
ł  nasze czucia choć się p rz y tę p iły ,
Z p owrotem  W io sn y , k rew  nam  rozgrzew aią . —

J u ż  w  tw ym  ogrodzie Róże się rozw iły ,
T ysiączn e  k rzew y  w onią zm ysły  d rażn ią  —
Ju ż  one dla nas nadzieie spe łn iły  ,
M y ieszcze sami b iedzim  się z bo iaźn ią. —

Im  od P o łu d n ia  żyw sze w ia try  w ie ią ,  —
Nam  dotąd żałość Niebo zasęp iła  —
Sam ą się ty lk o  cieszym y n a d z ie ią ,
Ż e nam  O yczyzna pow róci się m iła . —

M oże Eóg św iata  k tó ry  w szystko  m o ż e ,
X Po lskę  naszą ia k  k w ia ty  odrodzi —
W szak że  poczciw ym  ludziom  W ie lk i Boźei 
T ak ie  do C iebie m odły słać 'się g o d z i! —

P I E Ś Ń .

M on coeur so n p irc  de 1 'aurort etc.
Serca me w zdycha o po ran n ey  z o rz e ,
Jedno nic k ra s i rum ieńcem  tw arz  moię —
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I ieszcze wzdycham o wieczorney porze 1  '•
Czuię rozkosze, oraz niepokoić. —
W szystko mi kreśli | Tw ą postać p rzy iem ną,
W tein omamieniu szczęście me znayduie__
Ah powiedz! powiedz! co się dżieie ze m n ą,
I iak  to zow ią, co me serce czuie.

W idzę cię zawsze w przyiemnem m arzeniu ,
Twe imię zawsze trwoży mnie i wzruśzy —
Pierwsza o Tobie mys'1 ma w przebudzeniu__
W szędzie Twóy obraz, noszę w moie'y d u sz y .— 
W szystko mi kreśli i t. d. —

K iedy przćmówisz— głos twóy ulubiony,
W szystkie me zmysły rozkoszą p rz en ik a_
W idokiem Twoim iestem zachwycony;
Serce me ciebie szuka i unika. —
W szystko mi kreśli i t. d. —

W .  J.

S t r u m y k  i  R ó ż a .
Róża pięknością zuchw ała,
W  strum yku się przeglądała —
Tym  czasem w iatr listk i z ryw ał,
A strum yk z nimi upływał. —

R óziuł nie bądź uporczywa,
Kiedy cię kto o co prosi —
Bo iak  Zefir liść u n o si,
T ak  i wdzięki czas porywa. —

S  Z A  R A  D  A.

Me pierwsze ogół mieszkańców znaczy—
Me dwie drugie daie pole__
Całe Kalendarz ci wytłómaczy,
Lub serca mego niedole.

J. Z.

Znaczenie Szarady w przeszłym Numer ze; Osa.


